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Poznań, 15 stycznia. Odbieramy następujące uwagi 
nad przypadającym w tym roku obchodem tysiącletniej 
rocznicy Piastowćj: „Wiele mi było dotąd niejasnćm pod 
tym względem, nawet cale położenie sprawy. Dziś jestem zde­
cydowany wziąć w nićj czynny udział, bo mi się znalazł fun­
dament historycznej pracy. Rok 863 jest metą wyzwolenia 
słowiańskiśj hierarchii od obcćj supreinacyi. Wielka polityka 
kościoła nową złożyła tam próbę swego bożego natchnienia. 
Słowianie wyzwoleni duchowo, rzeczywiście to nawrotu chwila 
ijdla jtego jest rok bieżący latem miłościwćm. Obchodzę go 
serdecznie i szczerze. Ale czemuż tak goło, tak nago, aż wstyd, 
dali Bóg wstyd lenistwa naszego. A cóż już w Morawie nie 
zrobiono! Wieczorem w zakończenie starego roku, bito we 
wszystkie dzwony całego kraju przez całą godzinę. Wszystek 
lud, wszyscy kapłani śpiewali siedm psalmów pokutnych, lita­
nie, pieśni o Cyryllu i Metodym, a potćm Te Deum. Wszędzie 

i jedne i te same pieśni i modlitwy, kazania i udzielania błogo- 
| sławieństwa Najśw. Sakramentem. Cały rok w całym kraju 

odpust. Co niedzielę pieśni dotyczące śpiewają. W każdym 
’ kościele tydzień cały wielkie nabożeństwo. Żywotów Cyrylla
• i Metodego rozdano 500,000 egzemplarzy. Kalendarz rocznicy 
i odpowiedni. Historya chrześciaństwa na Mor. iwie wyszła pre- 
» miowana przez stany sejmu morawskiego. Wszystkie czaso- 
‘ pisma rospoczęły rok artykułami wstępnemi. Na Welehradzie 
¡i cały rok uczystość z przyjmowaniem pielgrzymów. Kościół 
I prześlicznie odnowiony. Czesi wystawili przy tym kościele ka- 
« plicę swoim kosztem i fundują nabożeństwo na wieczne cza- 
1 sy.“]Tyle z listu, który odebraliśmy. Zaprawdę, że nas w krzą- 
j taniu się około uroczystości tak znakomitćj, zawstydzają współ -

plemieńcy nasi, Czesi i Morawcy. Może korzystniejsze jest ich 
l położenie, tak pod religijnym jak pod politycznym względem, 
e nie są jak my podzieleni i rozdzieleni, mają jaką taką autono- 
•> mią, mogli więc i mogą z góry i urzędowuie, środkami krajo-
* wemi obchód i uroczystość urządzać; kiedy u nas wszystko na 

prywatne chęci i pomoce obliczone, a z góry jeżeli nie prze-
- szkód to pomocy spodziewać się nie można. Wszelako należy 

czynić co można, a będzie, co może. Długo trwało, nim komi-
- tet się zebrał, nim zebrawszy się wydał odezwę, a po odezwie 
’i taka cisza i spokojność, jakby to nikogo nie obchodziło, że ty- 
■i siąc lat mija, jak istniejemy światłem słowa Bożego i równo-
5 czesnćm wyniesieniem na tron dynastyi Piastowćj w osobny 
o naród zawiązani. Jeżelić jest uroczystością familijną niezwy- 
•2 kłą, gdy się w nićj ktoś doczeka jubileuszu czy żywota, czy 
0 małżeństwa, czy urzędowania swego, cóżby powiedziano o na- 
7 rodzie, który w obojętności ducha przyjmuje nowinę, że się 
7 w roku bieżącym doczekał jubileuszu tysiącletniego małżeństwa 
0 swojego z kościołem świętym, i urzędowania swojego w spra-
6 wowaniu posłannictwa, jakie mu Bóg przez te 10 wieków wy- 
", pełniać przeznaczył? A więc ocknij się Lechu w poranku dnia
- uroczystego, bo oto tysiąc lat mija, jakoś przejrzał do światło-
- ści ewangielicznćj, i jakoś przez dynastyą Piastową stał się
9 Polechem czyli Polakiem.
.3
¡5 — Warszawski Dziennik Powszechny na czelenu-
- meru ostatniego w części nieurzędowćj na miejscu naj wy datniej- 
_ szćm;zdaje obszerną sprawę ze wstępnćj prelekcyi czeskiśj litera- 
~ tnry dra Kwieta. Artykuł ten już to ze względu na sarnę treść

irzemowy uczonego pobratymca, już z powodu znaczenia, ja- 
ie organ rządowy jego wykładom nadaje, powtarzamy w ca-

2°iłości:
“ W sobotę dnia 10 b. m. o godzinie 3 po południu, w sali 
w» posiedzeń szkoły głównćj warszawskiej w zabudowaniach 
■j pałacu Kazimirowskiego, zebrało się liczne grono słuchaczy. 
- Z uderzeniem godziny 3 rektor szkoły głównćj J W. rzeczywi- 
" sty radzca stanu Mianowski, otoczony dziekanami czterech wy­
li działów: prawnego, lekarskiego, filologiczno-historycznego i ma- 
- tematycznego, oraz profesorami, wprowadził ua katedrę powo- 
91 lanego z Pragi czeskićj rodowitego Czecha, uczonego doktora 
"filozofii pana Kwieta, przemówiwszy do młodzieży, że otwar­
li cie wykładu pobratymczego języka po raz pierwszy w Polsce, 
4 uważać należy za fakt historyczny. Poczćm dr. Kwiet zagaił 
- posiedzenie czeską mową, którćj treść skróconą podajemy.

IB. Przedewszystkićm szanowny prelegent, zwracając uwagę
słuchaczy na bardzo bliskie podobieństwo języka polskiego

103 s czeskim i upatrując wtćm wielką już zachętę do nauki ję- 
SSsyka czeskiego, nadmienił, iż dawni Polacy niepotrzebowali ża­
dnych tłómaczów, kiedy św. Wojciech słowo Boże po czesku im 
9-°głaszał; że obok literackićj korzyści, znajomość języka cze- 
-Skiego, jest nader ważną i dla polskićj filologii. Dałćj, że mię- 
-dzy pobratymczemi językami, po starosłowiańszczyznie, zaj­
muje pierwsze miejsce język czeski. Wykazawszy tym sposo­
bem ważność nauki języka czeskiego dla Polaków, przeszedł 
gjdr Kwiet do skreślenia obrazu obecnego życia i oświaty na- 
OSfodu czeskiego, od najdawniejszych czasów aż po dzień dzisiej-

W obrazie tym pomiędzy innemi prelegent tak odezwał 
jo«3'? do słuchaczów: „Poznacie panowie, że historya czeskićj 
kwiaty jest ogromnym, nieprzerwanym szeregiem walk czerst­
wego'; narodu czeskiego z kulturą niemiecką, poznacie, że hi- 
9E5t°rya czeska wieloma tragicznemi wypadkami rozrzewnia, 
^znacie, że duchowy organiczny rozwój czeskiego narodu, nie 

był silnie wstrząśnięty i niweczony, poznacie moralną i du- 
gj °^ą siłę czeskiego narodu, który się z upadku podnieść zdo- 

I „&*• Poznawszy zaś niezłomną energią czeskich braci, tćm 
—*)ridzćj polubicie ich język, tćm prędzćj pokochacie ich litera- 

Literatura jest zaprawdę arką Noego, jak mówi Sabina, 
10 którćj każdy naród najdroższe swe skarby gromadzi. Tę

Piątek 16 stycznia 1863.

to arkę niech każdy naród ceni i ją strzeże, jak Izrael strzegł 
arki przymierza. A choćby mu z którćj bądź strony rana jaka 
groziła, choćby i naród sam powołania swego kiedy zapomniał, 
to z łona jego powstaną mężowie, którzy narodowi skarb ów 
pokażą, i jego klejnotami z duchowego bankructwa go wy­
prowadzą. Pawda ta istotnie ziściła się ua Czechach. Język 
czeski, wyrzucony ze wszystkich miejsc publicznych, znalazł 
schronienie w literaturze, język czeski utrzymał się tylko lite­
raturą, język czeski istnieje tylko przez literaturę. Jakżeby 
się był ocknął język czeski z wiekowego upadku, gdyby dawne 
pomniki literatury czeskićj nie były daty silnćj podniety do no­
wego wskrzeszenia, do nowćj siejby? Tak, Czesi głównie lite­
raturze są winni, że ich nie spotkał los braci Polabskich .. Bez 
literatury, jużby było z rodziny języków wymazane słowo cze­
skie; bez literatury imię czeskie, jużby było znikło z widowni 
historyi. Literatura leczyła śmiertelne rany narodu czeskiego, 
literatura wzmacniała upadające jego siły, literatura otworzy 
mu bramy do pomyślniejszćj przyszłości 1“

Ukazawszy pokrótce stan oświaty u Czechów w ciągu 
wieków od IX aż do XV, nadmienił, że w drugićj połowie XVI 
wieku, literatura czeska tak się podniosła wysoko pracami Pa­
wła z Koldina, Jana z Kocinetu i Daniela Adama z Welesla- 
wina, że epoce tćj dano imię złotego wieku, a dziełom mę­
żów wspomnionych, dla wzorowćj poprawności języka, miano 
„dzieł klasycznych.“ Stan ten trwał w ciągu panowania Ma­
ksymiliana ÍI i Rudolfa II; lecz początek XVII wieku zgoto­
wał upadek Czechom, z którego dopiero w bieźącćin stuleciu 
zdołali się podźwiguąć. Podczas zamieszek 1618 r. królewscy 
namiestnicy Jarosław z Martinie i Wilhelm Sławata oknem 
z zamku prażskiego wyrzuceni zostali, a stany czeskie i mo­
rawskie, po śmierci Matiasza r. 1619, na miejsce Ferdynanda 
II, obrały swym królem Fryderyka zPaiatynatu. Lecz niestety 1 
dnia 8 listopada 1620 r., cesarz Ferdynand II, odniósłszy zwy­
cięstwo na Białćj Górze, przygniótł narodowość czeską. Niem­
czyzna zawładnęła wszędzie, żywioł niemiecki zalał czeską zie­
mię, obcy język wyrugował czeski nawet ze szkół i kazalnicy, 
wielka i chlubna przeszłość narodu, została wymazana z jego 
pamięci, naród czeski duchowo był pogrzebany. Żeby zaś ża­
dna pamiątka jego sławy nie pozostała, misyonarze palili 
książki czeskie, a jezuita Antoni Koniasz chełpił się, że sam 
w ciągu 37 lat 60,000 książek „spalił lub innym sposobem zni­
szczył. Tak więc nieocenione skarby staroczeskićj literatury 
zniweczone zostały, a z kralickićj biblii zachowało się po dziś 
dzień ledwie 20 egzemplarzy, które oprócz czesko - słowiań­
skich ziem, rozrzueone są po Niemczech, Anglii, a nawet i A- 
meryce.

Germanizatorskie rozporządzenia cesarza Józefa również 
nie dozwoliły podnieść się czeskićj narodowości, skoro uczniów 
nieumiejących po niemiecku, do szkół nie przyjmowano, a w 
prażskim uniwersytecie na miejsce łaciny, język niemiecki, ró­
wnież jak w rządzie i sądach zaprowadzono. „Czech,“ mówił 
dr. Kwiet, „w ojczyźnie był biednym pariasem, czeski język, 
dawnićj tak sławny, postawiono pod pręgierzem publicznego 
pośmiewiska i publicznego potępienia. Lecz powstali z ludu 
mężowie, mający dość odwagi i siły do ochronienia na ś .ierć 
skazanćj ojczyzny. Nie szczędzili oni żadnćj pracy, żadnych 
ofiar, by upadły swój język do nowego życia powołać. Bóg po­
błogosławił ich usiłowaniom. Dawna literatura była ich całym 
orężem, z którym naprzód kroczyli. Wskrzesiwszy uczucie na­
rodowe, uszlachetniali język ojczysty, jako główne zadanie ka- 
żdćj narodowćj oświaty, przez wydawanie dzieł klasycznych. 
Wskrzeszali sławną przeszłość narodową, opiewali co wielkiego 
i dobrego ich przodkowie byli dokonali, a tym sposobem wzma­
cniali moralną siłę swego narodu. A Bóg pobłogosławił ich 
pracy! Naród czeski znów się ocucił. Zabłysła Czechom na­
dzieja, że teraz duchowy ich rozwój w biegu zatrzymany 
nie będzie. Postępują bowiem drogą prawdy, drogą siły mo- 
ralnćj, drogą siły duchowćj! Literatura, da Bóg, będzie anio­
łem stróżem nowo przebudzonego narodu czeskiego! Już te­
raz panuje w całćj ziemi czeskićj potężny* rozwój ducha na polu 
literatury, lud sam poznaje, że przyszłość jego na duchowćm 
wzmocnieniu się opiera i pilnie czyta, pilnie się kształci. Przo­
downicy jego uprawiają nauki z żelazną wytrwałością, aby 
przyszłemu życiu dać pewną podstawę i innym narodom poka­
zać, że naród czeski godzien jest życia. I nauka którą ja tu na 
tćj katedrze przedstawiam, gorliwie i usilnie jest pielęgno­
waną.“

Potćm profesor, skreśliwszy stan gramafyki w Czechach, 
wyliczył zasługi na tćm polu ś. p. Pawła Józefa Szafarzyka, 
Marcina Hattali, dzisiejszego profesora słowiańskićj filologii 
w prażskim uniwersytecie, Wacława Zikmuuda, profesora filo­
logii w prażskićm gimnazyum, i zachęcił jeszcze raz młodzież 
do nauki języka czeskiego.

NPan raczył dotychczasowemu tajnemu radzcy wyższemu 
rejencyjnemu Krausnickowi przy usunięciu się z urzędu pierw­
szego burmistrza stolicy i rezydencyi Berlina nadać charakter 
rzeczywistego tajnego radzcy rejencyjnego.

Beriin. 14 stycznia. Po nabożeństwie odbytćm dziś w tumie 
i w kościele św. Jadwigi w południe o godzinie 1 zebrali się po­
wołani najwyższćm rozporządzeniem z 22 grudnia r. z. człon­
kowie izb obojga sejmowych pruskich w zamku królewskim na 
białćj sali. Z upoważnienia najwyższego z dnia 9 stycznia,
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przewodniczący w ministerstwie, pan Bismarck-Scboenhausen, 
zagaił sejm odczytaniem mowy następującćj:

„Dostojni, szlachetni i szanowni panowie obu izb sejmo­
wych! Jego Królewska Mość Król Jegomość raczył polecić mi 
zagajenie sejmu w najwyższćm Jego imieniu.

„Rząd JKMości wita was z ży wćm pragnieniem, ażeby się 
udało w ciągu obecnćj sesyi sejmowćj trwałe sprowadzić poro­
zumienie względem kwestyi, które w roku zeszłym niezałatwio- 
nemi pozostały. Cel ten osiągniętym zostanie, jeźli w pojmo­
waniu stanowiska reprezentacji krajowćj, konstytucja nasza 
niezmiennie za daną podstawę będzie brana i jeźli władze pra­
wodawcze szanując wzajem konstytucyjne prawa swoje, wspól­
ny cel znajdować będą w rozwijaniu potęgi i szczęścia ojczyzny.

„Z pomiędzy przedmiotów, które was będą zajmowały, na 
pierwszćm stoi miejscu ustanowienie budżetu.

„Położenie finansowe można całkiem zaspakajającćm na­
zwać.

„Dochody publiczne tak były obfite w roku zeszłym, że 
znakomicie przewyższyły w większćj części gałęzi zarządu, an- 
szlagowaną wysokość i dostarczą środków do zupełnego pokry­
cia publicznych wydatków roku zeszłego, włącznie wszelkich 
potrzeb nadzwyczajnych. Niedobór więc, anszlagowany w pro­
jekcie do budżetu na r. 1862, nie będzie miał w rzeczywisto­
ści miejsca, jak się już to zapowiadało przy obradach nad nim.

„W braku prawem ustanowionego budżetu na rok 1862, 
rząd królewski szczególną na to zwrócił baczność, żeby admini­
stracją oszczędnie prowadzić; niemógł wszelako zaniedbać tych 
wszystkich wydatków, które były potrzebne do pożądanego pro­
wadzenia administracji, jako tćż do utrzymywania i rozwoju 
istniejących urządzeń publicznych i pomyślności kraju. Skoro 
tylko rachunki będą zamknięte, przedłoży rząd projekt do 
prawa w przedmiocie przychodów i wydatków publicznych roku 
zeszłego i wniesie o dodatkowe zatwierdzenie poczynionych 
wydatków przez obie izby sejmowe.

„Budżet na rok 1863 przedłożony wam będzie na nowo. 
Wysokość anszlagów powtórnie rozbierano wedle poczynionych 
tymczasem doświadczeń i przy niektórych pozycyach poprawia­
no w sposób stosunkom odpowiedni. W skutek tego można 
było stósownie zmniejszyć niedobór, wykazujący się z poprze­
dniego projektu budżetowego. Zważając na rezultaty bud­
żetu w roku zeszłym, oraz na ostrożność, z jaką anszlagowano 
dochody publiczne, godzi się zaiste mieć nadzieję, że i ten także 
niedobór, podobnie jak w latach dawniejszych, wyrówna się 
przez przewyżki w dochodach anszlagowanych.

„Ustanowienie budżetu na rok 1864 tak dalece się posu­
nęło, że w rycble będzie je można ukończyć, a rząd wtedy ta­
kowe wam przedłoży.

„Wykonanie prawa względem innego rozkładu podatku 
gruntowego postępuje w sposób pożądany, i już mnićj więcćj 
połowę całego obszaru państwa pruskiego można było oce­
nić. Również i rozkład podatku od budynków tymczasem roz­
poczęto.

„Rząd JKMości dopełniając zapowiedzi przedłoży wam 
projekt do prawa o zmianie i uzupełnieniu prawa względem zo­
bowiązania do służby wojskowćj z 3 września 1814. Rząd 
spodziewa się, że reorganizacya wojskowa, którą utrzymać rząd 
JKMości w interesie potęgi Prus jednozgodnie poczytuje sobie 
za obowiązek, także za pomocą prawnego ustanowienia wydat­
ków« potrzebnych do jćj przeprowadzenia do zupełnego przyj­
dzie końca.

„Bliska znowu rocznica onego dnia, kiedy przed laty pięć­
dziesięciu wyszła pamiętna odezwa spoczywającego w Bogu 
JKMości Fryderyka Wilhelma III lud jego powołująca do 
obrony, upomina najmocnićj, aby najpotrzebniejszych pomocy 
z żyjących dotąd wojaków onego czasu przypomnieć, i w tćj 
mierze przedłożą się wam stósowne projekta.

„Rozszerzanie marynarki w sposób stósowny należy wciąż 
uważać za pilny interes kraju, a rząd JKMości zażąda waszego 
przyzwolenia na przyznanie środków ku temu z uwzględnie­
niem ogólnego położenia finansowego.

„Wdzięcznie serca podnosząc uznajmy, że łaska Najwyż­
szego zlała na kraj błogosławieństwo pożądanego żniwa. Sto­
sunki gospodarcze kraju przedstawiałyby aatćm obraz zupełnie 
zadawalniają,cy, gdyby niektóre gałęzie przemysłu nie cierpiały 
od skutków wojny w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół- 
nocnćj.

„Wprawdzie jeszcze handel i przemyślnie używają korzy­
ści, których w skutek traktatów handlowych z Francyą zawar­
tych spodziewać się mogły, ale rząd JKMości postanowiłaby 
onych korzyści niedostatek nie dłużćj trwał, jak do czasu, gdzie 
ustać będą mogły zobowiązania, które dziś wykonaniu owych 
traktatów się sprzeciwiają.

„Rząd JKMości stara się usilnie i energicznie, aby z wolna 
i te części kraju opatrzono w koleje żelazne, które dotąd nie 
posiadają tego ważnego środka komunikacyi. Przedsięwzięcia 
prywatne poruszone w tćj mierze, wedle sił możności popierał, 
i spodziewa się także w tćj sesyi módz wam przedłożyć pro­
jekta względem założenia nowych kolei, które się przyspo­
sabiają.

„Naprawą tam i osuszaniem nizin rząd JKMości wciąż 
dokładał starania, aby mnożyć grunt urodzajny, i także w roku 
zeszłym na tćm polu pożądane osiągniono skutki.

„Niemnićj rząd JKMości pilną pieczą poświęcał pielęgno­
waniu sztuk i nauk, i nie wątpi że chętnie przyzwolicie środki 
na ten cei przeznaczone.

„Zresztą przedłoży wam się kilka projektów do praw dla



rostrząśnienia, które częścią się tyczą interesów prowincyonal- 
nych, częścią zmierzają do odmiany w niektórych gałęziach 
prawodawstwa, między innemi projekt do prawa o juryzdykcyi 
konsulów7, którą aby uregulowano prawem, na przeszłej sesyi 
się domagano.

„Rokowania względem projektu ordynacyi gminnój przed­
łożonego w roku zeszłym sejmów: monarchii, są tego rodzaju, 
że zdawało się pożądaną, dla zbadania bliższego stosunków 
prowincyonalnych, na tćm polu jeszcze posłuchać zdania sej­
mów prowincyonalnych. Po zdaniu tych opinii nastąpią jeszcze 
inne narady przyg itowawcze, i dziś jeszcze oznaczyć się nieda, 
czy niebawem projekt prawa względem tego ważnego przed­
miotu będzie można przedłożyć. Również przy biegu dotych­
czasowym rokowań prawodawczych powtórne i staranne ros- 
trząśnienie potrzebnćj odmiany praw względem ustawy po- 
licyjnćj wiejskićj i ustaw gminnych w rozmaitych prowincyach 
monarchii jeszcze nie tak daleko doszło, aby z pewnością mo­
żna przyobiecać, że już w sesyi obecnćj projekta sejmowi się 
przedłożą.

„Rząd JKMości pomimo to nieustannie będzie pracował 
około potrzebnego rozwoju prawodawstwa na wspomnianych 
szerokich polach.

„Stosunki rządu JKMości z mocarstwami zagranicznemi 
w ogóle są zadawalniające.

„Usilnym staraniom rządu udało się zjednać uznanie po­
lityce, którą w Hesyi u rządu elektoralnego i u innych rządów 
niemieckich popiera, i tym sposobem państwu sąsiedniemu ele­
ktoralnemu otworzyć nadzieję, że jego żywot konstytucyjny 
w sposób porządny się rozwinie. Nadzieję tę wypadki najno­
wsze, o których z Kasslu donoszą, tylko na chwilę mogły 
zamącić.

„W następstwie not równobrzmiących przesłanych od nie­
których rządów państw zwiąsku niemieckiego królewskiemu 
gabinetowi w miesiącu lutym r. z., też same rządy w sejmie 
zwiąsku złożyły wnioski, które mnićj w skutek treści jak przez 
wykład traktatów zwiąskowych do nich zastósowany otrzymały 
znaczenie zasadnicze dla stanowiska Prus do sejmu zwiąsko- 
wego, Rząd JKMości z swój strony jest również przekonany, 
że traktaty zwiąskowe w tćj formie w jakiej r. 1815 je zawarto, 
nie odpowiadają odmiennym dzisiaj czasom. Przedewszystkióm 
jednakże rząd ma obowiązek sumiennie przestrzegać traktatów 
istniejących, i postanowił żądać zupełnćj wzajemności w peł­
nieniu -tego obowiąsku, która to wzajemność jest pierwszym 
warunkiem dla dalszego istnienia takich traktatów.

„Rząd JKMości w udziale przy waszych obradach będzie 
się powodował usilnćm staraniem, aby dopiąć zgody w działa­
niu z obojga izbami sejmowemi, która to zgoda za warunek 
esencyonaluy dla rozwoju żywotnego wszystkich stosunków pu­
blicznych powinna być uważana. Błogiego skutku wspólnój 
pracy spodziewać się można po poświęceniu wszechstronnćm 
dla dobra kraju i honoru korony.

„Z roskazu JKMości NPana oświadczam, iż sejm monar­
chii jest zagajony.“

Zgromadzenie odpowiedziało na tę mowę trzykrotnćm 
niech żyje NPan, poczćm opuściło salę.

Na.t. Ztg. powiada że z powodu nieprzybycia NPana akt 
zagajenia sejmu sprawiał wrażenie li dopełnienia formalności. 
Przed zamkiem zebrała się liczna publiczność, która także try­
buny dla niój przeznaczone zapełniła, natomiast loża dworska 
była próżna, toż samo loża dyplomatów, gdzie tylko tu i owdzie 
spostrzegano mężczyzn i damy. Tron był zasłoniony, u podwoi 
pełniło służbę kilku lokai i strzelców. Członkowie izb zebrali 
się dość licznie; jenerałów nie było. Ministrowie przybyli po go­
dzinie pierwszćj w wicemuudurze, i stanęli po lewój stronie 
tronu. P. Bismarck czytał mowę śród głębokiego milczenia 
słuchaczy prędko, gładko, i trochę niewyraźnie. Po odczytaniu 
członek izby panów Frankenberg Ludwigsdorf zawołał: niech 
żyje NPan, co zebrani trzykrotnie głośno powtórzyli.

— Numer 21 Nat. Ztg. zabrała polieya, podobno z po­
wodu artykułu wstępnego, o rospoczęciu sesyi sejmowćj.

KRÓLESTWO POLSKIE
** Warszawa, 13 stycznia. Górująca ponad wszystkie inne 

kwestya przeprowadzenia proskrypcyi do tego stopnia absor­
buje uwagę publiczną, że przed jćj rozwiązaniem* niczego wa­
żniejszego ani ze strony rządu ani ze strony narodu spodzie­
wać się nie można. W obec chwili, która tak łatwo stać się 
może płodną w nieobliczone dziś następstwa, pochłonąć tysiące 
ofiar i popchnąć kraj w nieszczęśliwą otchłań, aby grożące nie- 
bespieczeństwo oddalić, oby rozpacz nie stała się natchnie­
niem naszego postępowania. Co najwięcój wszelako zadziwia, 
to nieprzełamane milczenie organów stronnictwa ruchu, z któ- 
ryeh żaden dotąd tak ważnój właśnie dla młodzieży krajowój 
kwestyi nie dotknął, chociaż publ kacye tajemnój prasy w osta­
tnich dniach były znowu gęstsze. Do znanych już ulotnych 
dzienniczków Ruchu, Strażnicy i Głosu kapłana do­
dać musimy świeżo rozdany pierwszy numer Słowa, którego 
dążność i sosób pisania mało się od wymienionych różni.

Podróż w. ks. Konstantego do Petersburga odłożono aż 
po uskutecznieniu poboru. Dzisiejsza recepcya z powodu ob­
chodu Nowego roku ruskiego w zamku z tą tylko odbyła się 
różnicą od poprzedniój, że oprócz wojskowych tylko nader 
mała liczba cywilnych urzędników’ była przytomną.

Ponieśliśmy wielką stratę przez śmierć jenerała Edwarda 
Szydłowskiego, który w dobrach swych Petrykozy pod Siedl­
cami 11 b. m. życia dokonał.

Komu pamiętnóm jest barbarzyńskie prawo przeż cesarza 
Mikołaja wprowadzone, zakazujące pod najcięższą karą wycho­
wywanie dzieci z małżeństwa mięszanego z prawosławnóm 
w innój religii, jak wgrecko-rosyjskiój, ten z przyjemnością do­
wie się, że prawo to, w danym przypadku przynajmniój, zostało 
przez cesarza Aleksandra zniesione.

Wilno, 2 stycznia. Dnia 23 grudnia, komisya archeologi­
czna wileńska kończąc rok szósty swego istnienia, odbyła ostatnie 
zeszłoroczne posiedzenie, na którćm między innemi sekretarz 
naukowy, p.Maurycy Krupowicz, odczytał sprawozdanie o czyn­
nościach komisyi i stanie Muzeum starożytności w r. 1862.

W pierwszćj jeszcze połowie roku ubiegłego komisya skończyła 
wydawnictwo II i ostatniego tomu „Skarbca dyplomatów 
i innych źródeł, posługujących do krytycznego wyjaśnienia 
dziejów Litwy i Rusi litewskićj“ z rękopismów Ignacego Dam- 
łowicza. Tom ten obejmuje przeciąg czasu lat 160 prawie, od 
roku 1411 do 1570. Przygotowano do druku drugą część 
.Aktów“ których część pierwsza wyszła w r. 1858. W skład 

jój wejdą nieogtoszone dotąd drukiem przywileje i inne źródła 
historyczne, znajdujące się w bibliotece Muzeum, również ze­
brane w archiwach osób prywatnych, już to nadesłane w ko­
piach wierzytelnych, już skopiowane staraniem członków i se­
kretarza naukowego Towarzystwa. Ubolewać przychodzi, że 
archiwum centralne, zajęte wyłącznie formowaniem katalogów 
i porządkowaniem ksiąg aktowych z czterech gubernii, wileń- 
skićj, kowieńskićj, grodzieńskićj i raińskićj, nie może przyjąć 
udziału w zamierzonćm przez komisyą wydawnictwie, tćm bar- 
dzićj, że przy organizacyi swojćj stało się zakładem zamknię­
tym, do którego żadna osoba prywatna, ani członkowie Towa­
rzystwa wstępu mieć nie mogą.

W ciągu roku komisya archeologiczna objaśniła pod wzglę­
dem naukowym 216 starożytnych monet, znalezionych w ziemi 
w rozmaitych miejscowościach lidzkiego i szawelskiego powiatu 
i nadesłanych przez jego władze, dla zdania sprawy mini­
strowi spraw wewnętrznych. Pomiędzy temi monetami naj­
większą część stanowiły talary hiszpańskie; monety polskie nie 
jak do sięgały wyżćj Zygmunta Augusta. Członek rzeczywisty 
Kirkor, przygotował do druku rękopism, pozostały po zgonie 
śp. profesora uniw. wil. Homolickiego, przekazany przez zmar- 
łogo T owarzystwu p. t. Fragmenta Witold owe zawiera­
jące w sobie wiele szacownych szczegółów do historyi Wilna 
i tutejszego kościoła katedralnego. Członek współpracownik 
Stanisław Sągin, mieszkający na Podlasiu Bielskićm, dopełnił 
pracę swoję O cmentarzyskach Jadźwingowskich no- 
wemi poszukiwaniami i wkrótce ją pod sąd Towarzystwa zło­
żyć zamierza. Komisya archeologiczna odbyła w ciągu roku 
12 zwyczajnych posiedzeń, na których oprócz obszerućj kore- 
spondencyi z towarzystwami naukowemi i członkami, odczy­
tano 9 rozpraw i artykułów, z których 7 treści historycznej, 2 
zaś z dziedziny nauk przyrodzonych. Towarzystwo wileńskie 
utrzymywało ciągłe stosunki z szesnastu naukowemi to­
warzystwami w kraju i za granicą, które mu nadsyłają 
swoje wydania i spostrzeżenia z dziedziny historyi i archeologii. 
Po dzień 11 grudnia z. r. Towarzystwo składało się z członków 
w ogóle 206, z tych 186 w kraju i 20 za granicą, po większćj 
części w Galicyi, w Krakowie i Poznaniu, oraz w Pradze, Mo- 
guncyi i Dreźnie. Muzeum składa się z 10 oddziałów7: 1) ar­
cheologicznego, 2) archeograficznego, 3) numizmatycznego, 
4) kolekcyi portretów, sztychów, litografii i biustów, 5) sfragi- 
stycznego (pieczęci), 6) biblioteki, 7) gabinetu zoologicznego, 
8) gabinetu mineralogicznego, 9) kolekcyi botanicznej i 10) 
w tym roku pow. tałej kolekcyi etnograficznćj.

1. Dział archeologiczny mieści w sobie obecnie 3,632 
przedmiotów, wykopalisk, dawnćj broni kamiennćj, siecznćj 
i palnćj, dawnych strojów i innych pamiątek. Katalog systema­
tyczny tego oddziału ułożony został przez rzecz, czł. A. H. Kir- 
kora i potrzebuje tylko uzupełnienia dla ogłoszenia go dru­
kiem.

2. Dział archeograficzny zawiera w sobie 1.175 dawnych 
dyplomatów, przywilejów i innych aktów, oraz 790 autografów 
znakomitych osób: w ogóle 1,965 numerów.

3. Gabinet numizmatyczny składa się z 5,996 monet i me­
dalów rozmaitych państw i narodów. Najzupełniejszą kolekcyą 
stanowią monety polskie i dawne litewskie.

4. Kolekcyą portretów, sztychów, biustów i blach rytowni- 
czych liczy 156 portretów historycznych osób i widoków staro­
żytnych zam ów, sztychów i litografii 3,504, blach rytówniczych 
167, biustów 38; w ogóle 3,865 numerów.

5 Dział pieczęci rozmaitych władz dawnych, wojskowych 
i cywilnych, klasztornych i prywatnych, liczy w ogóle 483 nu- 
mera.

6. Biblioteka liczy 13,686 różnych dzieł i broszur, w roz­
maitych językach, w 18,853 tomach, i 538 rękopismów. W 
tym roku najbardzićj na jej powiększenie wpłynęły dary ces. 
Biblioteki publicznćj (2,036 tomów) i ces. Akademii Nauk 
(1,022 tomów). W skład urządzonćj przy Muzeum czytelni 
weszło 3,330 dzieł, w 5,545 tomach; lecz na otwarcie jćj 
dla publiczności, jak tego pragnie Towarzystwo, pozwolenie 
władz miejscowych dotąd jeszcze nie nastąpiło (Jak wiadomo, 
te „dary“ petersburskie są tylko cząsteczką z owych ogrom­
nych zbiorów zrabowanych w Polsce i wywiezionych różnemi 
czasy przez rząd rosyjski do Petersburga.)

7. Gabinet zoologiczny, którego rdzeń stanowi ornitologi­
czny gabinet ś. p. hr. Konst, Tyzenhausa, liczy obecnie: ptaków 
i skór ptasich nie wypchanych 1,324, jaj ptasich 916, zwierząt 
ssących 76, gniazd ptasich 140, kości zwierząt przedpotopo­
wych 38, anatom.-osteologicznych preparatów 155, ryb, płazów 
i arachnoidów 147, muszel 1,858, owadów 11,282, robaków 
i skorupiaków 58; w ogóle 16,001.

8. Gabinet mineralogiczny liczy minerałów 10365, okazów 
geognostycznych 1118, w ogóle 11,483

9. Kolekcyą botaniczna składa się z kolekcyi 106 grzybów 
sztucznych, gatunków drzew zagranicznych 35, nasion gatun­
ków 115 i zasuszonych roślin 345, w ogóle 601.

10. Kolekcyą etnograficzna złożyła się w tym roku z darów 
lekarzy marynarki, którzy odbyli podróże do różnych części 
części świata: oraz z daru hr. Michała Tyszkiewicza i innych 
osób. Liczy teraz 406 przedmiotów, z Chin, Japonii, Egiptu 
i Syberyi.

Po dzień 11 grudnia zwiedziło w ciągu roku Muzeum 
10,360 osób, w tćj liczbie 8,140 mężczyzn i 2,220 kobiet.

Liczba osób, które złożyły w ciągu roku dary dla Muzeum, 
wynosi 323. Ilość przedmiotów ofiarowanych, licząc w to 
i książki, wyniosła 6,594.

FRANCY A.
Paryż, 11 stycznia. Minister marynarki wysyła swego 

pierwszego adjutaDta, kapitana okrętowego Fricault do Kochin-

chiny, gdzie połażenie rzeczy zdaje się niezbyt świetne. Wła-^oi
dze prowincyi Goc-mg nie troszczą się o traktat zawarty z ce- 
sarzem Tu-Dukiem, a wiceadmirał Bonard, który już wystóso- 'n;e5 
wał do nich groźną odezwę, będzie musiał prawdopodobnie 8jsza 
rozpocząć nową wyprawę. Do Nangazaki przypłynęła eskadra 
rosyjska z 7 okrętów złożona, wioząca znaczny oddział żołnie- hes 
rzy, których rząd rosyjski wysyła w pomoc cesarzowi chińskie-Lroz 
mu przeciw Taipingom. Ci powstańcy już i tak zuacznie od c 
Fiancuzów i Anglików ucierpieli, a straciwszy Kah-Ding mu- Dyg. 
sieli się ze wszech stron cofnąć od Szangai o ydęcćj niż jłzełil 
30 mil. Ech,

— Poseł pruski Goltz przyjechał wczoraj do Paryża.
— Depesza z Nowego Jorku donosi o wydanćj niedawno L$|n 

temu odezwie prezydenta konfederacyi południowćj Jeffersona ¿¡ei, 
Dawisa, która zapowiada, że każdy niewolnik schwytany z bro- K 
nią w ręku, powieszonym zostanie, niemnićj jak oficerowie biali, rn 
którzyby czarnymi do odzili. Skazuje również ta edezwa na rzy 
szubienicę jenerała Butlera, dowodzącego teraz korpusem u-) 
nionistów w Nowym Orleanie i wszystkich jego oficerów. i ?rz 

Dzienniki paryskie utyskują nad tćm słusznie, że po- 
chód pogrzebowy kardynała - arcybiskupa miał raczćj pozory L 
wojenne niż religijne. Widać było na nim samych żołnierzy Lad 
i oficerów, proboszczy paryskich w7cale na nim nie, było a kano- B
_ _ i...U... »»nnm r* nn i i innLnln T » I iników tyłko kilku sobie powozami jechało. Ultramnntański ^(|u 
Monde bardzo obojętnym i oschłym życiorysem zbył zmarłego jjrz( 
kardynała, podczas gdy Monitor i dzienniki półurzędowe fałs 
zdobyły się na zupełne mowy pogrzebowe. Prawdopodobnym LpV 
następcą kardynała będzie zapewne ks. Darboy, biskup z Nancy, Lo 
wielki zwolennik gallikauizmu. Lu

— Telegram wczoraj z Stambułu nadesłany, ale z podejrzą- tyf 
nego źródła, twierdzi, że były król portugalski dom Fernand, L, 
nietylko nie podziękował stanowczo za kandydaturę do tronu ferz 
greckiego, lecz owszem oświadczył, że gotów jest tron ów przy- fee, 
jąć, wszakże pod kilku warunkami. Z owych warunków naj- L 
ważniejszym jest znaczne rozszerzenie granic królestwa. Co U 
się tyczy ostatnich wypadków i zmian zaszłych w rządzie tu- J 
reckim twierdzi wczorajsza Patrie, że one są skutkiem prze- Lp 
obrażeń zaszłych w stosunkach greckich, a szczególnie obawy ^r£ 
przed intrygami gabinetu londyńskiego, zmierzającego teraz Lai 
do zawichrzenia Wschodu. Tymczasem londyński Morningtn 
Post przypisuje to co zaszło w urzędowych kołach U’e 
Wysokićj Porty, jedynie tylko rozdrażnieniu, które w u<ju 
myślę sułtana Sprawiają usiłowania Serbii, dążącej do niepo-SJra 
dległości, łączącćj się potajemnie z Rumunami, Bołgarami i in- EJ, 
nemi słowiańskiemi ludami, podżeganemi potajemnie przez 
Rosyą. Ani na jedno, ani na drugie nie zgadzają się ci, którzy ¡¡eu 
najprawdopodobnićj utrzymują, że polityka w ostatniem przesi-10, 
leniu gabinctowćm tureckićm najmniejszą rolę odegrała, głó- 
wną zaś kobiety i pieniądze. ¡]a

— Donoszą z Londynu, że na odbytćj wczoraj w Osborne ,, a 
radzie gabinetowej, postanowiono powołać parlament na dzień
5 lutego. ard

_ Gazeta urzędowa turyńska rozprawia w ostatnim Jies
numerze swoim o reformach przyrzeczonych przez rząd papie- 
ski i stara się okazać, że owe reformy nie będą właściwie miały jya 
źadnćj istotnej wartości. Przychodzi jćj poniekąd w pomoc, 
paryska Patrie, która, mówiąc o tym samym przedmiocie, 
powiada, że wprawdzie rząd papieski obiecuje dać głos do- ]^c 
radczy swojćj konsulcie finansowej, ale że obietnicę tę de 
facto zno-i tćm oświadczeniem, że może tylko wtedy pozwolić 
owćj konsulcie-aby obradowała prawomocnie, jeśli członkowie 
jćj będą w zupełnćj liczbie, tj. jeśli członkowie Marchiów i Urn- :my 
bryi zajmą w nićj swoje miejsca; co naturalnie nie nastąpi, bo |jci. 
Marchie i Lmbrya zostały wcielone do królestwa włoskiego. Lj 
Składki przez rząd ogłoszone w celu wspierania mieszkańców . 
prowincyi południowych, którzy w skutek rozbojów ucierpieli U 
z bardzo pomyślnym skutkiem się rozpoczęły. Z wyspy Ka- 
prery donoszą, że stan zdrowia Garibaldego coraz się pole­
psza.

/ (yc.
Furyż, 12 stycznia. Grecy uparli się, aby na wszelki spo- fo. 

sób, wbrew traktatom dawniejszym, dosfać księcia Alfreda myi 
króla; czynią pod tyra względem rozmaite lospaczliwe uśiło-ton 
wania, chociaż nadaremne, zwłaszcza, że już i tak stanowisko, 
które przez swoją Statecznie liberalną politykę zajęła Anglia 
na Wschodzie, wzbudza zazdrość i nieufność innych mocarstw. 
n„„,i ; utara cioitłn !inv nnu-łnnić króla dom Fel-

dl!
Rząd angielski stara się o to, aby nakłonić króla 
nanda do przyjęcia korony greckiej ; jako Koburg i krewny 
królowćj Wiktoryi, zawdzięczając im zresztą swoje stanowisko, 
równie wielkie, a nawet większe jeszcze mógłby on oddać im 
przysługi. Potwierdza się zupełnie co mówiono o pośredniczą- 
cem wystąpieniu króla belgijskiego Leopolda w tćj sprawie. «? 
Spowodowany przez gabinet londyński, wysłał on przed kilku /u 
dniami poufnego swego sekretarza Devaux do Lisbuny, aby się ł 
starał króla Ferdynanda namówić. Devaux, który: pojechał <8 
wpierw do Londynu, gdzie miał długą naradę z lordem Russel- .«« 
łem, doniósł już podobno z Lisbony, że król Ferdynand trwa Zj 
w swoim óporze i dotychczas przekonać się na stronę przeci- 
wną tde dał. Zdaje się w istocie rzeczą prawdziwą, że gabinet « 
londyński przemyśliwa teraz nad środkami jakby Królestwo ? 
greckie wzmocnić i powiększyć, a rospoczęcie układów w tym 
celu z Turcyą, na którćj chce wyinódz ustąpienia pewnej czę- « 
ści Tessałii, nie jest nieprawdo, odobnem. Gosię tyczy odstą-* 
pienia wyro jońskich nic w tćj sprawie nowego przed rospo- 
częciem obrad parlamentu zajść nie może. Wszakże niektóre 
dzienniki zwracają uwagę na to, że patryotyzm mieszkańców 
tych wysp wystawionym będzie na ciężką próbę. Płacili oni ® 
dotychczas Anjglikom podatki tuk nieznaczne, iż można ich “ 
było prawie uważać za wcale nieopodatkowanych. Tymcza­
sem królestwo greckie jest finansowo w nader przykrem poło­
żeniu i dla tego będzie musiało, zabierając wyspy, położyć ko­
niec ich arkadyjskim stosunkom i nałożyć na nich podatki, 
stosunkowo dość ciężkie, aby icli wyrównać z mieszkańcami in- lt 
nych krajów Grecyi. Wątpią więc o zbyt powszechnćm zado- 
wolnieniu mieszkańców wysp jońskich z tego co się stało. < 

— Zawarcia ostatecznego traktatu handlowego między a 
Francyą i Włochami spodziewają się tu z każdym dniem ; peł-
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unocnik włoski Scialoia, który ma przybyć niebawem do Pa­
ia, odbędzie tylko jeszcze jedne naradę z ministrem handlu. 

Jnieważ wszystkie przeszkody już zostały uprzątnięte. Wczo- 
ijsza turyfiśka O pi ni one ogłosiła ważny artykuł o przjszlćj 
iżyczcę włoskićj. Twierdzi ona wprawdzie, że stau finansów 
ślestwa pozwoliłby odroczyć pożyczkę aż do roku 1864, ale 
rozmaite okoliczności i względy polityczne zmuszą zapewne 
d do wezwania iz.b, aby go upoważniły do zaciągnięcia owćj 
yczki kiedy zechce. Komisya wybrana przez izbę celem 

jizekonania się o stanie bandytyzmu w prowincyach południo- 
yeh, przybyła już do Neapolu, a składki na korzyść puszko­
wanych przez ów bandytyzm w całych Włoszech bardzo po- 

Qo jyślny wzięły początek. Tymczasem w Neapolu samym przy- 
Qa [riele- dawnego rzeczy stanu czynią nadzwyczajne usiłowania, 

sprowadzić znowu to co było. Przed kilku dniami przj- 
"> uymała policya w skutek zbiegowiska ulicznego i wydawanych 
la rzyków: „niech żyje Franciszek II!“ kilku ludzi, co ją na- 
ll_ wadziło na drogę odkrycia wielkiego spisku burbońskiego 

iirzytrzymania mnóstwa papierów, wyjawiających ważność 
isku, jego środki i rozgałęzienie. Z Rzymu donoszą, jako 

ry m obudziły ciekawość powszechną liczne w ostatnim czasie 
5-v (iiady papieża z pełnomocnikiem angielskim Odonem Russrl- 

[0. Niektóre osoby twierdzą, że Russell ofiarował imieniem 
kljądu swego papieżowi'schronienie jakieś i stałą siedzibę nad 

»rzem Śródzicmnćm, w razie gdyby stolica apostolska wi- 
śała się w konieczności opuszczenia Rzymu. Jakkolwiek 
ieprawdopodobném to się być zdaje, niepodpada jednak wąt- 
iiwości, że bardziéj teraz przyjacielskie są stosunki między 
¡ymem i Londynem niż je najstarsi ludzie pamiętają. Co do 

ł* izyszłych reform w państwie papieskićm twierdzą, że papież 
im daleko się bardziéj do nich skłania, niż jego doradzcy, 
Brzy czynią co mogą w kierunku przeciwnym, to tćż dość po- 

i'' szechnćm jest przekonanie w Rzymie, że jeźli przyjdą do sku- 
n. to będą tego rodzaju, iż ludzi istotnego postępu piagną- 
ch uiezadowolnią, a stronników reakcyi tylko rozdrażnią.

-- Niektóre dzienniki angielkie oświadczają, że pogłoski 
koby cesarz Napoleon powtórnie był wystąpił z zamiarem 
śreJniczeuia w Ameryce północnćj, były fałszywe; owszem 
¡sarz oświadczył posłowi rządu waszyngtońskiego panu Day- 
m, że wniosku swego dawniejszego ponowić uie myśli. Mo- 

;n ¡tor dzisiejszy twierdzi, iż uczucie konieczności zawarcia po- 
oju nadzwyczaj się już wzmogło w Ameryce północnćj: najlep- 
:ym tego dowodem jest odezwa stowarzyszenia demokratyez- 
ego w Nowym Jorku, aby powołać nadzwyczajne zgromadze- 
¡c wszystkich wiernych stanów do Louisville, w celu zastano- 

. lienia się nad środkami, mogącemi koniec położyć wojnie, 
fi ostatnich wiadomościach wojennych nic niema tak bardzo 
tónego, prócz tego, że jenerał Banks, objąwszy miejsce jeue- 
ala Buttlera w Nowym Orleanie, opanował znowu Baton-Rou- 
je, aby ztamtąd rozpocząć dalsze działania wojenne 

n i — Z Vera Cruz donoszą, że jenerał Forey zajął jakieś dwa 
lardżo ważne stanowiska na gościńcu prowadzącym do Puebli. 

11 lieszkańcy kilku miasteczek, mianowicie Matamoras, przyjęli 
Mono bardzo serdecznie Francuzów, k'órych były prezydent 

y «ramón wspiera otwarcie wpływem swoim. Kongres meksy­
kański wydal znów odezwę, w którćj ogradza się przeciw cu- 
e’ (zoziemskiéj napaści i przyrzeka się bronić aż do ośtatecz- 

ości.
,® —- Cesarz posłał wicekrólowi egipskiemu trzeci) oficerów 
IC ijższych, którzy na czas niejaki przyjmą służbę w wojsku e- 
e lipskiem, aby zreorganizować inżynieryą jego i artyleryą. Ze 
l" rayrńy donoszą, że tamże 25 pm. położono kamień węgielny 
0 lierwszego katolickiego kościoła, na który cesarz dał 10,000 fr., 
’• »pież 10,000 a sułtan 15,000 fr
'v : —Monitor dzisiejszy ogłasza nomiuacyą ks. Darboy,
11 iskupa z Nancy na arcybiskupstwo paryskie.

GRECY A.
Wiedeńska Presse odebrała wiadomość z Londynu, 13 

tycznia, że Anglia poleca książęcia panującego sasko-kobur- 
" ko-gotajskiego jako kandydata do tronu greckiego. Gdyby go 
I a tron wyniesiono, książę Alfred angielski obejmie po nim

‘ ton koburski.
Í AMERYKA

Nowy Jork, 3 stycznia. Proklamacya prezydenta uuii Lin- 
-' Wna, ogłasza podobnie jak dawniejsza tejże treści, stany Ar- 
f inzas, Texas, Mississippi, Alabama, Florida, Georgia, obie- 
, We Karoliny i części Luizyany i Wirginii za rokoszan, roz- 
1 azując, aby wszyscy niewolnicy w tych stanach byli wolnymi,
- iby władze wojskowe Unii na lądzie i na morzu uznały i bro- 
. «y wolności osób wspomnianych. Prezydent przypomina wy- 
1 'Wieńcom, aby wstrzymywali się od wszelakich gwałtów, chyba.
5 Masnéj obrouie osobistéj. Pod Murfreesborow w stanie Te- 
ł tssee stoczono bitwę znaczną; unioniści złamali centrum
- tonfederowanych, odparli ich uamilę angielską i wzięli szańce, 
i ®ery pułki unionistów.straciły połowę oficerów i szeregowych’
■ ,lzej jenerałowie Unii rauni, jenerałowie skonfederowanych 
L tteatham i Rains pblegli. Bitwa trwała dwa dni; rospoczęła 
> í 31 grudnia. Wedle dzienników Richmondzkich unioniści 
i •) 28 i 29 grudnia natarli na Vicksburg w stanie Mississippi,
• wie odparto ich z znaczną stratą. Walka trwa jeszcze.
- !»

Wiadomości niejseowe i potoczne
stTcznia- w świ§t0 Trzech Króli przybył do nas pan ' 

tet Zychliuski z Brzostowni, oskarżony, jak wiadomo, o urządzenie

procesyi z Księża do Kolniczek i mimo uwolnienia w pierwszych dwóch 
i instancyach, dopiero wyrokiem trybunału berlińskiego na sześć tygodni 
I więzienia wskazany, aby zacząć odsiadywać przeznaczoną mu karę 

w tutęjszem więzieniu. Tym sposobem wyjdzie z więzienia dopiero
j dnia 17 lutego.

Ponieważ owych ośmiu obywateli z Książa, którzy o udział w rze- 
1 czonéj procesyi oskarżeni i przez trybunał berliński również na wię- 
; zienie wskazani, cztery tygodnie kary w tutcjszćm więzieniu odsie- 
! dzieli, uroczyście przyjmowano w Książu, kiedy z więzienia do domu 
: wracali, przeto prokurator zjechał temi dniami do Ksiaża w celu inda- 
' gacyi. Z ramienia rejencyi zaś przysłano asesora Marcinowskiego, dla
■ śledztwa : auczycieli, o których doniesiono, że mieli brać udział ze 
! szkólnemi dziećmi w uroczystćm przyjmowaniu wypuszczonych i do 
i domu wracających więźniów. O ile sani byliśmy w stanie się poinfor- 
! mować, winniśmy nadmienić, że nauczyciele z Książa jako urzędnicy 
i nie wyszli z dziećmi na. przyjęcie wracających więźniów, jak to donosił 
! jeden z niemieckich dzienników poznańskich.
i Dowiaduję się właśnie, że pani Anna Matecka nabyła przed kilku 

tygodniami na własność majętność Grab z przyległościami, zawierającą
! 3900 mórg ziemi a położoną w powiecie pleszewskim nad granicą Kró- 
j lestwa Polskiego, od pana Józefa Pruskiego za 113,000 talarów.

Wypadek, gdzie borowy w Konarskićm uderzył człowieka, idącego 
1 z drzewem z lasu, tak mocno maczugą w głowę, iż mu od razu cza-
■ szkę strzaskał, stał się w Konarskićm pod Kurnikiem, a nie pod Ksią- 
: żem leżącćm.
i W sam dzień Nowego Roku spotkał pana hrabiego Cezarego Pla- 
: tera z Góry n eszczęśliwy przypadek. Chcąc zatrzymać konia, który 
i się rozbiegł z jego młodym pasierbem, potknął się i upadł na ziemię 
I tak silnie, iż złamał sobie prawą rękę w ramieniu.

Wczoraj wieczorem około godziny jedenastćj powstał ogień w je- 
! dnym z pokojów należących do biura rzecznika p. Karpińskiego. Wiel- 
i kie szczęście jeszcze było, że poczynający się ogień zawczasu spostrze- 
' żono i przytłumić zdołano, bo bardzo łatwo mogła się była spalić cała 
: kamienica, na którćj piętrze ma pan Karpiński swoje mieszkanie i biu- 
! ro. Spalił się jednak w pokoju cały jeden stolik z papierami i akta­

mi, a szkoda, którą tym sposobem poniósł pan rzecznik Karpiński, 
jest, ile nam wiadomo, znaczna. Przyczyna ognia w biurze zamknię-

i tćm dotąd nie wiadoma.

! Z Krobsk>ego, 12 stycznia. Korespondent Dziennika z powiatu 
krotoszyńskiego, w artykule w numerze 8 Dziennika umieszczonym, 
radzi właścicielom i dzierżawcom wsi dla powstrzymania emigracyi lu­
du naszego do Kongresówki, ulżyć ciężarów ludziom służebnym, szcze-

: gólnićj zaś opuścić im tak nazwane w mowie gminnej darmochy, 
i sądzi, że oni te darmochy. odbywają za mieszkania swoje. Tymcza­
sem rzecz się ma zupełnie inaczej. Właściciele i dzierżawcy wsi opła­
cają te darmochy bardzo drogo, chociaż nie pieniędzmi. Parobek, for- 
nal lub rataj żonaty za pracę, którą 3am jeden odbywa, dostaje prócz 
zasług w pieniędzach znaczny deputat w zbożu, sól, rzep na olej, mie­
szkanie, opał; ma krowę na oborze folwarcznej, wolno mu jest trzymać 

i maciorę, gęsi, kury, lub też za to wynagradzanym jest osobno. Prócz 
tf'go dostaje talara jednego świętojanki i brak jeden (owcę) na mięso. 
Zona jego dostaje ogród z morgi ziemi złożony, kilkanaście ra- 
dlonek stajowych w polu pod ziemniaki, kilka zagonów na sadzenie

. kapusty i zagon lub tćż dwa zagony stajowe na zasianie lnu. Za ten 
ogród, za tę ziemię, nie zaś za mieszkanie, odrabia kilkanaście lub 
najwięcej trzydzieści dni w roku tak nazwane darmochy, bądźto 
grabiąc w lecie kilka godzin dziennie siano (rozumie się przez kilka 
dni tylko), bądź chodząc codzień na kilka minut do doju krów, bądźto 
raz na kwartał chodząc do prania bielizny we dworze, bądź tćż na­
reszcie strzygąc (w ciągu całego roku) dzień jeden kilkanaście owiec. 
Po odbyciu tych datmoebów, bynajmniej nie darmo, nie bezpłatnie ro­
bionych, pozostaje jćj trzysta przeszło dni w roku do zarobkowania, 
bądźto udając się na najem, bądź uprawiając starannie ogród i pielę­
gnując w nim troskliwie siane lub sadzone rośliny, bądź porą zimową 
przędąc len, robiąc płótno domowe, samodziały, jak w niektórych 
okolicach dawnej Polski kobiety robią, albo tćż drąc pierze i t. p. 
Czy widział tćż kto u nas zajęte aby jednćm z tego wszystkiego żony 
ludzi naszych służebnych i w ogóle wieśniaczki nasze? O małych wy­
jątkach niema tu mowy. Podzielając z szlachtą i mieszczanami wro­
dzone nam lenistwo, rozrzutność i nieoględność na jutro, żony naszych 
ludzi służebnych, których darmochy serce korespondenta krotoszyń­
skiego tak bolą, włóczą się pó targach i jarmarkach, wysiadują po ca­
łych dniach z założonemi rękoma przed swemi domami, dozwalając 
ogrodom danym im zaróść chwastami, nie troszcząc się bynajmniej 
o dzieci, które źre brud i nieochędóstwo. Mniej zaś cokolwiek leniwe 
kradą z pola folwarcznego co pochwycić tylko mogą, i Brodziński nie 
przesadza bynajmniej, gdy w liście do Gołębiowskiego mówi: „Uwa- 
żalem ja, że gospodarstwo w Polsce jak najtrudniejsze, że to jest cią­
głe oganianie się lenistwu i złodziejstwu.“

Nie darmochy wiec, jak się korespondentowi z Krotoszyńskiego 
zdaje, me nędza,, ale lenistwo pcha ludzi naszych służebnych do Kon­
gresówki Ąjenci obiecując im złote góry w Kongresówce i nie za­
niedbując ich pizytćm poić, wystawiają im przedewszystkićm, że oni 
sami za te góry złote mało co, a żony ich nic zgoła robić nie będą. 
•J0-?? ®rai’ sobie ciemni, wpadają w nastawione zręcznie na

nich sidła i doznają ciężkiego zawodu, jakto już po kilkakroć donosiły
’ pisma peryodyczne warszawskie.

Czasby już było poprzestać tych niesprawiedliwych jeremiad na 
właścicieli i dzierżawców dóbr w W. Ks. Poznańskićm o eksploatowanie 
ludzi służebnych na swoję korzyść. Ludziom tym nie dzieje się by­
najmniej krzywda z strony tych, u których służą. Właściciel lub dzier­
żawca wsi obarczonym u nas jest tylu ciężarami i nieodzownemi wy­
datkami na utrzymanie domu, wsparcia przeróżnego rodzaju i t. p. że 
chociażby chciał, nie może więcej poświęcać dla swoich ludzi służe­
bnych, jak poświęca. Korespondent krotoszyński radzi mu wprawdzie, 
aby dla uobra swoich ludzi służebnych zrzekł się koni cugowych. Cze­
muż tćż nie radzi naszemu ludowi wiejskiemu, aby dla własnego dobra 
zrzekł się lenistwa, pijaństwa, kradzieży polnych i leśnych? Czemuż 
go nic zachęca, aby dla dobra własnych dzieci przykładał się. chociaż­
by tćż tylko jedną złotówką polską rocznie do zasilenia kasy Towa­
rzystwa Naukowej Pomocy? — Opuszczenie darmoch nie poprawi by­
najmniej ludziom, naszym służebnym iosu i nie wstrzyma ich, na głos 
niesumiennego ajenta, od wędrówki do Kongresówki. Wszakże były 
czasy, że nietylko ludzie nasi służebni, ale nawet osiadli gospodarze 
zabierali się do Portugalii, a nawet do zimnej Szwecyi, a to w słodkiej 
perspektywie dolce farniente włoskiego. Innej przyczyny biedy na­
szego indu wiejskiego niema, tylko lenistwo, niegospodarność, a nie 
darmochv! ’

J^yku polskim w Gdańsku pisze Nad w.: Język polski 
w Gdańsku dziś już tylko po niektórych świeżo osiadłych familiach 
i między roboczą ludnością po przedmieściach używany, był dawniej 
bardz.i rozpowszechniony, o czeni sami niemieccy historycy świadczą. 
Pomijając już wcześniejsze czasy, z których polskie nazwy miejscowe 
wymownym dowodem, że pierwotne osady polska dźwignęła ręka przy­
taczamy następnie kilka dat, od XVI wieku poczynając, które' rzecz 
wykażą. W tymże XVI wieku język polski tyle był używany w Gdań­
sku co i niemiecki (Lóschen I 305), we wszystkich kościołach kazano 
zarazem i po polsku, a u św. Jakóba, Katarzyny i Bartłomieja wyłącz­

nie po polsku. Na początku XVII wieku niepodobna się było obejść 
bez znajomości polskiego języka, dla tego pedagog Maukisch (Anwei­
sung zur guten Kin dere rzieh u u g) jak najusilniéj zaleca takie 
i tak liczne ćwiczenia po szkołach gdańskich, iżby prędko biegle dzieci 
po polsku mówić się nauczyły. Synowie patrycyuszów najpierwszycb 
wysyłani bywali w okolice, gdzie tylko po polsku mówiono, dla nauki 
i osiąguieuia biegłości w tym języku. Kaznodzieja Volkmar u św. Anny 
wydał już 1559 r słownik polsko-łacińsko-niemieeki, którego drugie 
wydanie uskutecznił Andreii r. 1605, wciągnąwszy weń i język grecki. 
1656 r. poczęła w wychodzić w Gdańsku Gazeta Polska,’którą Ja- 
kób Weisz wydawał. Ku końcowi XVI wieku zabiegi o uaultę języka 
polskiego jeszcze większe. Po wszystkich szkołach niższych i wyż­
szych go uczą. Nauczyciel niższych klas gimnazyum, Woyna, (f 1693) 
wydał ku temu książkę elementarną Der kleine Lustgarten, któ­
rą dopiero w najpóźniejszych czasach inne zastąpiły. R. 1699 napisał 
lektor Michaelis książkę podręczną do tćjże nauki Der richtige 
Wegweiser, uważaną za bardzo udatną pracę. Z początkiem XVIII 
wieku język polski w Gdańsku powszechny. W szkołach uczą go 
z wielką gorliwością. Kaznodzieja Moneta (f 1735 u św. Ducha) sły­
nie jako tłumacz szczęśliwy niemieckich pieśni kościelnych protestanc­
kich na polskie, mianowicie pieśni: „Jesus meine Zuversicht.“ Wielkie 
zasługi przypisują mu z napisania podręcznej książki do nauki języka 
polskiego, Handbuch i wydania polskiej książki z pieśniami kościelne- 
mi. W roku 1753 zdaw’ali rektorowie Kenma i Ehwalt sprawę 
o stanie szkół, skarżąc się na ich upadek, a kolegium szkólne gdań­
skie stanowi ku poprawie powołanie kilku nauczycieli polskiego i fran­
cuskiego języka, oraz urządzenie szkoły dla dziewcząt z nauką tychże 
języków. Wykonano to jednakże dopiero 1765 r. W r. 1781 założył 
kaznodzieja u św. Anny Jan Bogumir Gusowius (z Iławy, f 1785) 
„polskie duchowno poetyckie towarzystwo prywatne“, które mu było 
do pomocy w tłumaczeniu pieśni na polskie. Sam był dobrym pol­
skim poetą, tłumaczył wiele tak pieśni jak kazań i innych pism reli­
gijnych na polskie. Ostatni pisarz polski w Gdańsku, ostatni zarazem 
kaznodzieja ewangelicki polski w tćm mieście (u św. Anny) Mrongo- 
wiusz, znany i owszechnie. Pracował on już w odosobnieniu, ponieważ 
wszystko wkoło zniemczało, a nawet słuchaczy na kazaniach polskich 
małp bywało. Z Gdańska pochodził, rzecz znana, Jan Dantyszek 
(Dantiscus, właściwie Jan Flachsbinder v. Höfen, pisał się z ostatniego 
nazwiska i a Curiis), który w sporze miasta z Polską względem ape-

, lacyi, niewdzięczność Gdańska karcąc, tak mu prorokuje w wierszu 
, niemieckim „Proroctwo Jonaszowe“: „Zaiste klęskę nad miarę zciągnie 
. na ciebie pycha twoja wielka, wyniosłość, bezbożność i za wielkie du- 

fanie w własne bespieczeństwo. Postanowiono tak od Boga, iżeś wszy-
: stko jego przykazanie wzięło w poniewierkę, a więc cię w tćm uka- 

rze, wierzaj mi zaprawdę!“ {Ja solches Uebel, das ohne Maass, wird 
über dich bringen deine Hoffahrt gross, dein Uebermuth, Gottlosigkeit 
und I ibergrosse Sicherheit. Be cblossen so ist es bei Gott, darum dass 
du alle sein Gebot verachtet hast, so wird er dich hierin strafen, glau­
be sicherlich!) W Gdańsku był także nauczycielem przy ginu azyum 
znany w historyi literatury polskiej Rybinius, czyli Rybiński, poeta 
sławny ze znajomości języka łacińskiego. Dziś, jak się rzekło, wy­
marł prawie język polski, choć zabytków polskiej literatury, i to 
rzadkości, wiele po bibliotekach Gdańskich. Zmieniają się czasy !

Wiadomości literackie,
— Zeszyt Biblioteki Warszawskiej za miesiąc grudzień, wy­

szedł z druku i zawiera: Od Redakcyi. — Polska w roku 1646, a Pol­
ska w roku 1648. Opowiadanie historyczne, przez Karola Szajnochę. 
— Przysłowia ukraińskie w piosnkach. — Kronika paryska li'eracka, 
naukowa i artystyczna. Michelet; jego studia nauk przyrodzonych 
w wiekach średnich; Proudhon, jego broszura ,’,La Fédération et l’Unité 
en Italie;1 „Historya Attyii“, przez Amadeusza Thierry; „Mémoires ds 
Littérature Ancienne“, przez p. Egger, członka instytutu; Teatr wło­
ski; Przesądy muzyczne; Wiadomości literackie. — Władysław Syro­
komla. Wspomnienie pośmiertne przez Adama Pługa. — Kronika za­
graniczna. Dziennik Ekonomistów (Journal des Economistes) z dru­
giego półrocza 1861 r., przez W. Z. — Kronika literacka. Pisma Sta­
nisława Żółkiewskiego, kanclerza kor. i hetmana, z jego popiersiem. 
Wydał August Bielowski. Lwów. 1861, przez L. Huberta; Warszawa 
pod względem topograficznym, hygienicznym i geologicznym, wraz z sta­
nem miasta, wystawiającym wartość hygieniczną każdego domu. Dzieiko 
ofiarowane radzie miejskiej miasta stołecznego Warszawy, pomyślane 
lonn £ŚĆ Przez redaktora Przyjaciela Zdrowia, Warszawa,
1862. Przez W.; Opis Krakowa i jego okolic. Kraków, LS62 (Z ry­
cinami); Przewodnik. Wilno i koleje żelazne z Wilna do Petersburga 
» Rygb ,°raz do granic na Kowno i Warszawę. Z planem, widokami 
Wilna i mappą kolei żelaznych. Wydal A H. Kirkor. Wilno 1862. 
(Ze stalorytami) Przez Wr., historyka. O łatwćm i pożytecznćm na­
uczaniu historyi; O historyi, jćj i ozgałęzianiu i naukach związek z nią 
niających; .0 potrzebie gruntownćj znajomości historyi; Jakim ma być 
historyk, przez Wr. — Korespondencje: Do refakcyi Biblioteki War­
szawskiej, od M. Studniarskiego, sekretarza wydziału nauk historycz­
nych i moralnych Towarzystwa Przyjaciół Nauk P< znańskiego; ’Do 
redakcyi Biblioteki Warszawskiej, od Ludwika Rzepeckiego, filozofii 
doktora, nauczyciela etatowego, przy szkole realnej; Do redakcyi Bi­
blioteki Warszawskiej od Zepkowskiego ; Do redakcyi Biblioteki War­
szawskiej od komitetu do wzniesienia pomnika Barbarze Radziwiłłów­
nie ; W ladomość o dalszćm wychodzeniu i w r. 1862 pisma, pod tytu- 
icni Przyjaciel Zdrowia; D© redakcyi Biblioteki Warszawskiej od To- 
warzystwa naukowego krakowskiego. — Kronika bibliograficzna. Wia­
domości literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za m. październik r. b.

Jak to już nasz warszawski korespondent wspominał wyszedł 
tenu czasy z druku, w Warszawie, przekład na język polski dzieła 
niemieckiego dra Alberta Schweglera, pod tytułem Historya filozo­
fii w Zarysie, pomnożony dodatkiem O filozofii w Polsce. Autor 
rozpoczyna dzieje filozofii od Talesa i doprowadza je aż do Hegla 
włącznie, dzieląc je na dwie główne części, starożytną czyli grecko-
rzymską i nowszą, z których pierwsza rozpada się jeszcze na 3 mniej­
sze poddziały: Filozofią przedsokratesową; Filozofią Sokratesa, Plato­
na i Arystotelesa; i Filozofią poarystetolową aż do Nowoplatonizmu 
włącznie. W historyi nowszej filozofii podaje on treściwie systemy 
i ocenienie głównych przedstawicieli szkół, począwszy od Bakona a koń- 
czy na Heglu. Tlórnacz pan F K. w przekładzie swoim trzymał się 
o ile można tekstu, lecz tak starannie dokonał swej pracy, iż nie znać 
wcale, że to jest tłómaczenie z obcego języka; widać, że autor włada 
doskonale swym przedmiotem, wszędzie bowiem pomimo trudności nie­
uniknionych, jest on jasnym i zrozumiałym. W dodatku podaje treś­
ciwą historyą filozofii w Polsce, przedstawiając w jasnych dobitnych 
i doskonale charakteryzujących rysach, obraz systemów głównych przed­
stawicieli oddzielnych szkół, a naprzód dawniejszych scholastyków, jak 
Jana z Głogowa, Grzegorza z Sanoka, Górskiego, Jarońskiego,'Sza­
niawskiego, Śniadeckiego i filozofów praktycznych jak Reja z Nagło­
wic, Górnickiego, Modrzewskiego, Petrycego, Wiśniewskiego, Kołłątaja 
Staszica, a następnie Trentowskiego, Libelta, Cieszkowskiego Kreme- 
ra, Gołuchowskiego i Hoene-Wrońskiego. Historya filozofii polskiej 
ma ważne zalety, łączy bowiem zwięzłość z jasnością. W ogóle praca 
pana F. K. stanowi szacowny nabytek dla naszej literatury, ubogiej 
w tego rodzaju dzieła. •” &

Be.frktor odpowiedzialny bodwli J&eMskl w i^izusniu.

Towarzystw® Przemysłowe
w Poznaniu.

' w niedziele, dnia 18 stycznia o godzinie 5 
Azorem prelekcya:

Wny Kosiński
Cvdć będzie o Londynie i o sposobie budowa- 
a tamże.
Potćm nastąpi wspólna wieczerza skład­

kowa po 2 złp. na osobę. Podpisy zbiera woźny 
Towarżystwa.

Donosząc o tśm prosi o liczny udział miej­
scowych i zamiejscowych członków 
____ Pyrchcya, [1681

!!!Hotel du Nord!!!
Polecając szanownćj publiczności swoję 

pracownią do zamówienia artystycznie wyko­

nanych robót jak najuniżeniój, nadmieniam ró­
wnocześnie, iż według metody swojój mogę 
każde zamówienia 3 do 4 godzin po przyjęciu 
wykończyć.

Krause, akad. malarz i fotograf, 
[72] ul. Wilhelmowska No. 3, hotel du Nord.

Aukcya wina.
Na rachunek domu zamiejscowego sprze»

dawać będę za gotówkę mniejszemi ilościami 
drogą publicznćj licytacyi najwięcćj dającemu 
w piątek dnia 16 stycznia r. b przed polud. od 
godziny 9 w lokalu aukcyjnym, ulica Magazy­
nowa Nr. 1,
500 butelek węgr-zyu» km- 

kowskiego k roku 185?.
Zobel,

(141) król, komisarz aukcyjny.



i

Dnia wczorajszego o godzinie 10 z rana 
zasnął w Bogu nasz ojciec kochany Teo 
dor Żuromski. Wyprowadzenie zwłok od­
będzie się w piątek, 16 m. b. o godzinie 3 
po południu z Jeżyc do Poznania na cmen­
tarz famy, o czćm krewnym i przyjaciołom 
donosimy w głębokim smutku pogrążone

Dzieci
Poznań, dnia 15 stycznia 1863. [166 j

wolnienie wyrzeknie. Poświadczenia i znaki 
dla psów nieulegających podatkowi są tylko na 
ten rok ważne, na który udzielone zostały. 
Na każdy rok następujący znowa podany być 
musi wniosek przed rozpoczęciem roku o u- 
wolnienie od podatku“.

Poznań, dnia 23 grudnia 1862.
R. 880/62. Magistrat.

Stowarzyszenie młodych kupców
W Piątek, dnia I§ stycznia 1863 mi wieczór 

o godzinie 8 prelekcya kaznodziei pana Wen- 
tzel.___________ [167'

OlItBl
dl

3,Uicn

Obwieszczenie. (163)
Następujące odmienienie ustawy z dnia 2 

października 1860 r. względem podatku od 
psów w mieście Poznaniu:

„Postanowienia § 4 ustawy z dnia 2 paź­
dziernika 1860 r. tyczącćj się podatku od psów 
w mieście Poznaniu znoszą się.

Od podatku są wolni właściciele takich 
psów, które albo do pilnowania albo do pro­
wadzenia procederu są niezbędne“.

Poznań, 25 listopada 1862.
Nr. 17544/62. Magistrat.
(pod.) Nuumann. Au. Dr. Samter.

„Powyższą odmianę ustawy z dnia 2 paź­
dziernika 1860 r. tyczącą się pobierania po­
datku od psów w mieście Poznaniu potwier­
dzamy niniejszem.

Poznań, 15 grudnia 1862.
Królewska Regencya,

wydział spraw wewnętrznych.
(pod.) Seltzer.

Podajemy do publicznćj wiadomości i przy­
pominamy § 7 ustawy z dnia 2 października 
1860 r.:

Zameldowanie psów wolnych od podatku.
„Kto rości sobie prawo do uwolnienia psa 

od podatku, winien o tćm natychmiast po na­
byciu psa donieść piśmiennie Magistratowi i 
jak najdokładniejszy opis psa co do gatunku, 
rodzaju, wielkości, farby i t. p. dołączyć. Je­
żeli uwolnienie od podatku przyznane będzie, 
odbierze właściciel o tćm piśmienne zawiado­
mienie, w przypadkach zaś §4 oznaczonych do­
ręczy mu poborca podatku znak, który psu do 
obroży przymocowanym być musi. Jeżeli u- 
wolnienie przyznane nie będzie, podatek pła­
cić się ¡musi, który zwrócony zostanie, jeżeli 
wedle przepisu § 5 odwołano się na rozstrzy- 
gnienie władzy policyjnćj i jeżeli takowa u-

]YB»jętnoŚć moją w dćpartamencie 
Poznańskim, '/,0 mili od powiatowego miasta 
Ostrzeszowa, nad drogą żwirową zupełnie po­
łożoną, składającą się:

I. z młyna wodnego o dwóch gankach t. j. 
amerykańskim i niemieckim, przy wystar- 
czającćj wodzie i własnćm rybołówstwie, 
gdzie bardzo korzystny handel mąką się 
prowadzi;

II. z gospodarstwa o 110 morgach i 32 []prę­
tach — IV klasy, z wysiewem 50 szeni o- 
ziminy, wraz z łąkami, nadkompletnym 
nieżywym inwentarzem, żywy zaś inwen­
tarz 2 konie, 12 krów, 4 jałowice liczący; 
z wygodnóm pomieszkaniem, i wszystkimi 
nowymi budynkami gospodarczymi; bez 
długów hipotecznych; podatki zaś w ren­
tach tal. 40, a w gruntowćm tal. 3 sgr. 15

< wynoszące,
zamyślam czasu każdego w cenie 8000 tal. za 
zapłatą 7000 tal. gotówki sprzedać. Bliższa 
wiadomość na frankowane listy — R. S. poste 
restante — Ostrzeszów. [162]

Zupełnie nowy wynalazek.
Co tylko odebrałem przesyłkę zupełnie no­

wo wynalezionych patentowanych amerykań­
skich stucerów, będących pod względem nabi­
jania i wystrzału wulkaniczną bronią palną. 
Unika ona wszelkich przeszkód broni pospoli- 
tćj i jest przy największym pospiechu i akurat- 
ności najsilniejszą bronią, jaką kiedykolwiek 
wynaleziono.

Fiętnaścłe nabojów wystrzelić 
z nićj można w przeciągu czasu niżćj pięt­
nastu sekund nie odejmując broni od 
ramienia, a nabija się znowu piętnastu nabojami 
w tym samym czasie, jakiego zwyczajna broń 
do jednego wymaga nabicia. Strzelanie z nićj 
jest tak pewne, jak zkażdćj innćj broni, a urzą­
dzenie tego rodzaju, że przy chybionym wy- 
strzrde z niezawodną pewnością i bez straty 
czasu stary ustępuje nabój, a nowy miejsce jego 
zajmuje. Niemasz tu podobieństwa do rewol­
weru. Najpierwszą z rzeczonych broni raczył 
Najjaśniejszy Pan kupić.

Ilei rmaiin Arendt,
[1611 ul. Wilhelmowska No. 128 w Berlinie.

berg z Wrocławia, Ismer z Schönbergu, Mey (dal 
z Berlina, Dufflis z Hamburga Döring z Mannhip 
mu, Spannagel z Altony, Cobn z Berlina, HoVrzec'P 
z Szczecina, Graumaun z Berlina, Wńsberu z Br * p, 
my, urzęduik Meyer z Wangerow.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy brać« ,p0 
Neumann z Würzburga, Prinz z Akwizgranu, v ' . ui 
dóbr Lippoid z Karnina, radca Degner z Güstro' - 2 n, 
kapitalista Metzler z Berlina, fabrykant Hennii 3 
z Bitterfeldu, pan Zimmermann z Wrocławia.1 —- -

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kupcy Grün. 
z Cbobienicy, Lobrecht z Bergen, Males z Elbet'ü® 
feldu, proboszcz Nibitecki z Lodzi, kapitalista We^^ 
ner z Hanau, wł. dóbr Rückert z Weissen, ps' 
Richter z Lipska. ]

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Senftleben z Boskićj I 
ku, Kropiński z Orchowa, Kierski z Podstolic, kn„ „„ 
piec Joacbimsthal z Berlina. . , ._______ Ulał 1

W toporności han«llowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poinaals.

w stai 
liejed
re tę]

mar»eby
Dnia 15 stycznia. ia

Żyto: na sty. 39’/,, sty.-luty, luty-marz. i____
kw. 39%, ,na wiosenną odstawę 40%, kw.-mąj 40%

sty. IS'/.?' 
czer. 14’/ttają. 

mam' 
Tr

tal. pl. Okowita: wyp.3000 kw., na 
luty 13%, marz. 13%, kw. 14, maj i 
tal. pł.

Berlin, 14 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szeiii 63—73’/, tal. p, /** 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 47-Jak z
%, wyp. 1000 cent., na sty. 46%—%, sty.-lutStron 
46%—%, luty-marz. 46, ’ '

Kupno lub dzierżawa.
Nieruchomość pod No. 5 na Grobli w Po­

znaniu, składająca się z domu mieszkalnego, 
stajen, remizy, wielkiego podwórka, sadu i miej­
sca nad Wartą do składu drzewa, mam zamiar 
od 1 kwietnia r. 1863 albo sprzedać albo wy­
dzierżawić; wzywam przeto reflektantów, aby 
do dnia 1 lutego 1863 w listach do Białężye 
pod Wrześnią frankowanych oznajmić mi ra­
czyli, jaką najwyższą cenę kupna lub dzierżawy 
dać zechcą.

Białężyce, dnia 31 grudnia 1862.
[77] Erdman Wcndland.

Wata wełniana biała i szara, 
liorscty z mechaniką i bez takowćj, 
Hrynoliny w najnowszych formach.

(83) Antoni Schmitd.

Osoby cierpiące na słuch
mogą się ze mną rozmówić począwszy od so­
boty, dnia 17 aż do poniedziałku, dnia 19 sty­
cznia w hotelu pod Czarnym Orłem na Wiel­
kich Garbarach. Si. I>. Lindner,
[159'lekarz słuchu z Legnicy.

W boru Chw. iiiuwskim pod Środą sprze-
dają się codziennie dęby stojące i już wycycbo- 
wrane, na budowlą i porządkowe drzewo, po 
zniżonych cenach, tak że cena od 1 talara na 
25 sgr. zniżona jest. [151]

Odnośnie do dawniejszego mego uwiadomienia donoszę szanownym interesentom uniże­
nie, iż dla rozmówienia się o chorobie kostnćj koni i Wzg nie uleczenia jćj, znajdować się będę 

w środę, dnia 21 i w czwartek, dnia 22 stycz ia w Kościanie w hotelu p. Gąsiorow- 
skiego, a w piątek, dnia 23 i w sobotę, dnia 24 stycznia w Szremie w hotelu p. Kadzi-
dłowskiego.

Fr. Ernst,
[164] aprobowany weterynarz w Hali n./S.

Szanowny Panie kolego!
Pr. Iława, 12 września 1862.

Na życzenie interesowanych i po przekonaniu się, że pierwsze przesyłki, nowej pańskiej maści 
przeciwko nadpsuciu kości nader zada\,alniające wydały rezultaty, pozwalam sobie upraszać, ażebyś mi Pan 
odwrotnie przysłał nową przesyłkę swego środka biorąc zakład pocztowy.

Teodor Lebn, kwal. weterynarz powiatowy.
Do Pana weterynaiza Ernesta w Halli n/S.

Pr. Iława, 16 marca 1862.
Na życzenie pańskie donieść Mu mogę z ukontentowaniem, że przez jednorazowe użycie pańskie­

go środka koń mój zupełnie od szpatu uleczony został. v. Wasserfuhr, porucznik w artyleryj.

Na Wielkich Garbarach No 17
codziennie rano i po obledzie świeże mleko z Dominium €>olę- 
cin. [148]

KURS O1EŁDY W BERLINIE.
dnia 14 stycznia 

Papiery praskie. dano.
pH-

OOHÖ.

I 7.
*v

dano.
pła-
cono.

Wielka wyprzedaż
w Bazarze

wszelkićj gotowćj garderoby męskićj i in­
nych artykułów do tćjże należących trwa 
ciągle po ccisach gtoiwwicinyeli.

A. Dolińska, 
[1651 z d. Fowlska

Młody rasy olden-
burgskićj jest na sprzedaż w Dom. 
Żabno pod Mosiną. £160]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 15 stycznia.

BAZAR. Wł dóbr Niemojowski ze Śliwnik, Znaniec­
ki z Przeczna, Mo8zczeński z Wiatrowa, proboszcz 
Mentzel ze Śremu.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Sikorski z Krost- 
kowa, Skarżyński z Spławców, Gorzeński z Sinieło- 
wa, Grassmann z Koninka. pani Chłapowska 
z Szółdr, proboszcz Szeydurski z Ottorowa, archi­
tekt Wagner z Torgowa, kupiec Felscher z Ló- 
wenbergu, dyrektor Pfliiggemann z Królewca.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Kłutowski 
z Wrocławia, Badt z Berlina, pani Karśnicka 
z Mchów.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Stera­

’-marz. 46. na wiosenną odstawę 45’/dydal 
r. 45’/,—%, czer.-lip. 46%—46 taklarn< 

pł. Jęczmień: 25 szfl., wielki 32—38 tal. Owies, 
1200 funt w miejscu 21—24, na sty. i sty.-luty 22%ta 
na odstawę wiosenną 22%, maj-czer. 23—22’/,, czer.żeby 
lip. 23’/, tal. pł. Olćj rzepiowy: 100 funt, beiciwui 
beczki w miejscu 14’ , żąd., na sty. 14”/,, pł., sty.lirzPi 
luty 14%, luty-marz. 14% żąd., kw.-mąj 14%—7 

L pł. OlfeV®T.mąj-cz>r. 14’/,,, wrześ.-paźdz. 13% tal. pł.'I»,,' 1Art'A,«ł 1__ , i .nisny: 100 funt, bez be zki w miejscu 14 taL żądJ* Li 
Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczkkand
14'%,
14'%.-

-%, na sty. i sty-luty 14%,-%, luty-marz akt( 
-’/,,, kw.-mąj 15®/,,—%,, maj-czer. 15%

Wrocław, 14 stycznia.
Na t»rgu: piękna śred.

Iszenita biała
sgr.

79—82 Ty
„ źórta

Żyto
76—78 75
53-54 52

Jęczmień 40-42 39
Owies 25—26 24
Gro- b 50—53 48

dosy 
prze 
pocb 
data 

„walc 
JJkaln 
Hszczi 
Sły ui 

sza ]

pośled.
sgr.

71—741 
69—731 
50-511 
36—371 
22—23 ąą ^gl

Rzep 260—250—224 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: na sty., sty.-łuty i luty-BOW

marz.42% pł., marz.-kw. 42'Z, żąd, kw.-mąj 42%całe 
- 43, mąj-czer. 43 Ul. pł. Owies: na sty. 2O'/ii,flai 
kw.-mai 21 tal. pł. Olćj rzepiowy: -kw.-maj ¿i iai. pr. viel rzepiowy: w miejscuu 7 
14% pł., na sty. 14% żąd.[ sty.-luty 14% pł., luty>ral 
marz i marz.-kw. 14% żąd., kw.-maj 14%—% tal-kÓW 
pł. Okowita: wyp. 12,000 kwart, w miejscu 13’/lhstar 
na sty. i sty.-luty 13%, luty-marz. 13%, kw.-mąj wvh

ÄS“'
Szczecin, 14 stySzuia. bOU

Na targu: Pszenica: węcpel 65—70. Żyto:5tl
42—45. Jęczmień: 30—34. Owies: 22—25. , ói 
Groch: 40—46 tal. , '

Na giełdzie: Pszenica: 85 funt żółta 69- *enl

ną odsUwę 45%—% pł., mąj-czer. 46 żąd, czer.-lip. 
46% tal. pł. Jęczmień: na sty.-luty 71 funt 37‘/, wa 
—'/, tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 14’/,, na boi 
sty. 14’,3 żąd., kw.-maj 14%, ul. pł. 016j lniany: sta 
z beczką w miejscu 14'/, żąd., kw.-mąj 14'/„ wrześ.- wv 
paidz. 13% tal. pŁ Okowita': w miejscu bez be- / 
czki 14’/, pł., na sty.-luty 14% żąd., lu-ty-marz. su 
14'/i„ na wiosenną odstawę 14”/., pł., mąj-czer. 
15%, czer.-lip. 15'/, tal. żąd.

Bydgoszcz, 14 stycznia.
Pszenica: 81—83 funt 24 łót 58—66 tal. Ży­

to* 78—81 funt. 25 łót. 38—40 tal. Jęczmień: 
wielki 30—32, drobny 25— 30 tal. Owies: 27 sgr. za 
szfl. Orocb: do gotowania 36—38, na paszę 34-- 
3S tal. Rzep: 90—95 tal. Rzepak: TO—96 taL 
Okowita: 8000% Trallesa 14’/, UL pŁ

si?
Dl

Pożycz, dobrow...........
— rząd. 1859............
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856............
— - prem. 1855..........

Obligi długu skarb....
— Marchii............

Listy zast March.......
— Prus Wach.......

*7.
4%

102

99’/,
107

— Pomor..

— W. Ks. Pozu ...
— — (nowe) 

— (nowe)
— Szląskie............
— gwar. B.............
— Prus Zach...........

— rent March......
— Pomor................
— W, Ks. Pozn------
— Pr. Wsch. i Zach. 
— Nadreńskie........
— Saskie................
— Szląskie.............
Papiery aagranlccne.

Austr. metali...........
— pożycz, naród....
— Obligi '¿50 fl......
Rosy. 5 poży. StiegL...
— 6 —

Rosy. poży. angiel......

37t
3%
3%
3%
3%

4
3%
4
4

37,
4

3'/,
3%
3%
4
4

102
102
129

89% -

92

99

88’/,

99’/,!

82

89%
927b
88%-'
99%)

1007,
108%

97%
95

! 100

99% 
99% 
99% 

100’ ' 
100

I 60% 
I 72

92 %! 
98%* 
96’/,'

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
- — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Ląjdory........................
Złota, funt cel...........
Sróbra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. b&iikn................

— płat, w Lipsku
Austr. bank.................
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt............
Berlin-Hamb...............
Berl.-l’oczd.-Magd__
BerL Szczodń............
WrocŁ-Freib..............

— nąjnow.............
Brzeg-Niskie..............
Kożlo-Bogumin.........

— pierwot............

Dolno-SzL-Marcb......
Dolno-SzL koL pob..

— pierwot...........
Półn. Fryd.-WilK ... 
Górno-SzL A. i C ....

— Litt B............
Opol-Tarnowic..........
SUrogr.-Pozn.............

Akcye bank. I kredyt.
Beri. Stow, kas..........

85%'
95’/,
24

90’,1 -
93%

113‘,
109%
460%,

30
997,
997,
88%,
90

47,

Beri. Tow. bund.......
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito..............
Królew. dito.............
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw.....
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow......
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank....

pła-
7o d«BO. eono.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4*/,

— I

94’/,

125
1017,

Zo dano.
pła­
cono. pU-

eeae
100%
1C6%I
99%!
93%

101*/,
100
84

98
98%

4
37,
47,
4

977,'
84%;

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

?7i3’***/»
3%

84’/,
65%

99

146
125%'
194
136
137

95%!

98%'
73%'

67%
163%
145
62%

108%

116%

Akcye przemyski)e. 
BerL fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia..................
Magd, assek. ogn....

Obllgacye z prawem 
pierwsi eń, twa.

BerL-Anbalt..............

BerL-Hamb,...............
- U. Em............

BerL-Pocz.-Mag. A...
— Litt C........
— Litt D..............

BerL -Szczecin...........
— IL Em............ .

Koilo-Bogumin.........
— HI. Em.........

Dolno-SzL-Marcb......
— konwen............
- - HI ser.. ...
— — IV. ser.. ..

P6in.-Fryd.-WUh......
G6m.-Szl. Litt A__

— Lit B.

47,

4*/,

4
4

4%
4
4
4

4%4

3%

99s/«
997,

97'/,

99%

98V,
377,

112

100%
1017.

98%

101%
97%
927,
97 
99 
99
98

101%

88’/,

— Lit D...........
— Lit E...........
— Lit F...........

SUrogr.-Pozn........
— U. Em.............. 14’/, - 101%

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU.
dnia '4 stycznia.

Papiery I pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory.............
Lujdory........................
Polskie bil. bank........
Aust banknoty...........
Nowa WaluU Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zasuw....

— nowe...................
— nowe...................
— Listy Rent.........

Szląskie list. Zast......
— nowe Lit A.......
— nowe...................
— Lit B.................
— Lit C.................
— Listy Rent........
— Oblig. prow........

Polskie Listy Zast.......
— bow. Emis.........
— Oblig skarb.......
obi. cząstk. A 500 zŁ

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.....
Szląski bank.........
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kale! żel.
Freiburg......................

— uow. Emis.........
— obi. z praw, pierw.

4
4

3%
4
4

3’z,
4
4
4
4
4

4*/,
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

90’/,

88%

95%

109%

Ołog.-Żegan.................
Brseg.-Ntskie...............
Doin.-SzL-March.........

— z pr. pierw.......
Górno Szl. Lit A. i C.
— Lit B.................
— obi. z pr. pierw.
— ...............Lit D.
— ...............Lit. E.

OpoL Tarnów.........
Kożlo-Bogumin........

— obi. z pr. pierw.

4
4
4
4

!'/•
3%

3’/,
4%

4
4

4%

88’/,

163%
144%

101%

66

97%

II
tl
sl
c:
d
n

| s:
P

Nakładom i <*cioakain! Ludwika Menbacba w Powianiu.

98',,
95’/,

101%
101%
102%
1017,
100%

907.

72%
37’/,

136

97%
— I

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 
dnia 15 stycznia.

Pozn. List. ZasUw.....
— nowe....................
— nowe...................

Pozn. List Rent........
— akc. bank. prow.
— obL prow............
— obligacye oow....
— obL meL Obry...
— obligi pow...........
— obl.miejsk.II.Em.

Phisk. obL skrb.........
— noży, skarb-----
— dóbr. poży........
— poż. skarb........

— poż. z premią..
SzL List. Zast..........
Zach. Prusk..............
Polskie.......................
Górno-Szl. ak. koL żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozu. ak. kol. żel. 
Polskie banknoty..... 
Zagraniczne banknoty

4
3%
4
4

5
5
5

7-
7-

3’,

977.

102”,
103’/,

103%
9S%

99
99

%
89’-,
99

1017,
101%
106%
128%

90%_ i
- 1
89«/,
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